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ROK 5. (1834.) 


CODIR 


Wychodzi we Włorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje się pod adresem: do 
Wydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedy- 
cyi Gazel Petersburskiego 
Pocztamłu, lab do xięgar= 
ni Smirdina; w Warszawie, 
w drukarni Zawadzkiego 
i Węckiego i w Biurze 
informacyjnóm;w Wilnie, 
w xięgarni Zawadzkiego; 
nadto wewszystkich Pocz= 
towych w kraju urzędach. 


F 
i 


GAZETA URZĘDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO, 


Piatek, 


Cena Roczna: w Rosa 
syi, spoczłą, a w sto. 
licy, z noszeniem do 
mieszkań, 50 rub. as, 
Półroczna, 25 r. ass, 
Bez poczty, dlaodbie . 
rających w xięgarni 
Smirdina: Roczna, 45 
r. as. Półroczna, 25 
r. as. Dlą Królestwa 
Polskiego: Roczna, 55 

aY. Połroczną, 28 s. 
as. SĘ 
24 Sierpnia. ; 


iabomoset krajowe 


CESARSTWO ROSSYJSKIE. 


25 Sierpnia. 


Petersburg 


6 Września 


< Przez roskaz dzienny Cesarski z dnia 17 b. m. Po- 
rocznik pułku Feldmarszałka xcia Wellingtona „4/ezan= 
drowicz mianowany Adjutaotem placu w. Suwałkach. 


—  Włościanie Rzeczywistego Radcy Tajnego hrabi 


Rumiancow, w liczbie 252 dusz, których on, wraz z ich 


żonami i dziećmi, za zgodzeniem się N. CEsaRza J mai, 
wyzwolił od poddaństwa, między innemi oznakami swej 
wdzięczności, w celu uwiecznienia znakomitych czynów 
zeszłego Feldmarszałka hrabi Rumiancowa-Zadunajskiego, 
któremu wieś, gdzie mieszkają, zwana Kajnardżi dostała 
się z daru N. CesanzowEJ Kararzyny II, zobowiązali 
się wypłacać corocznie na utrzymanie sześciu inwalidów, 
po sto rubli na każdego. 
— Oficerowie i Żołnierze wojsk Pruskich, składający 
oddział przeznaczony przez Króla Jmci Pruskiego do 
uczestniczenia w obrzędzie odkrycia Pomnika Czsarza 
ALsxaNpona I, przybyli na statku parowym do tutejszej 
stolicy. Umieszczamy tu przekład roskazu dziennego, któ- 
ry Król Jmé s tej okoliczności wydał: 
«Za Najwyższym J. K. Mości roskazem: 
«Podobało się N. Cesanzowi MikoŁasowi wznieść 
w Petersburgu pomnik, przeznaczony na uwiecznienie pa 
miętnego panowania Brata Jego i poprzednika CESARZA 
ALexanDna | i zdziałasego w tem panowaniu sławnego 
wyzwolenia Rossyi i całej uciśnionej Europy.» 
«Wspomniawszy na bitny udział i znakomite czyny 
wojska Pruskiego w czasie wojny 1815, 1814 i 1815 
roku, za panowania CESARZA ALEXANDRA, ku oswodze- 
niu Europy przedsięwziętej, — wspomniawszy na łaskawą 
1 trwałą przychylność tego MosaRcny dla wojska Prus- 
kiego, ścisłe przymierze, wzajemny szacunek i koleżeństwo 
broni, łączące wojska Rossyjskie s Pruskiemi, N. CEsanz 


MiwozŁas raczył wynurzyć Życzenie, iżby Pruskie wojsko 
miało uczęstnictwo w uroczystćm poświęceniu tego pom- 
nika.» Fa 

«Jego Królewska Mość, skwapliwie odpowiadając temu 
żądaniu, z radością uprzedził one i raczył Najwyżej rose 
kazać, iżby ze wszystkich pułków gwardyi i s pułku kie 
rysyerów, noszącego imię Cesanza Wszecu Rossy 
wybrano po kilku żołnierzy, którzy, jako reprezentanci 
całej Pruskiej armii, ohecni być. mają przy odkryciu w 
Petersburgu Alecandrowskiego obelisku.» x 

«Wybor padł wyłącznie na wojowników, którzy należee 
li do pawiętnych wypraw od 1813 do 1815 roku, i 
szczególniej na tych, których męztwo i waleczność odzaa= 
czone zostały tak przez Króla Jmci Pruskiego, jako i 


przez Cesarza Wszech Rossyj.» 


«Oni puszczą się w podróż do Petersburga pod wodzą 
J. K. M. Xięcia Wilhelma Pruskiego, (Królewicza), ażeby 
tam, w zaskutecznieniu Żądania Gesarza Juci Mikos. 
Łaja, łącznie z walecznemi Jeco. wojskami, raz: jesz- 
cze, w imieniu całej Pruskiej armii, oddać cześć pa- 
miątce CEsaRzA ALEXANDRA, tudzież, ażeby uczęstoict- 
wem w tej uroczystości i wspomnieniem sławnych czynów, 
dopełnionych, za Bożą pomocą, przez zastępy obu Mo- 
carstw, ścislej spoić sojusz zobopolnego szacunku i przys. 


jazni, zawarty między niemi przez ich MoNaRamów i 


nierozerwanie oba wojska łączący,» 

== Komissya likwidacyjna Podolska ogłasza, Że, według 
nowootrzymauych wiadomości, uległy konfiskacie majątki 
dymisyonowanego porucznika Karola Jagełowicza i Cho= 
rążego Petersburskiego pułku ułanów Pawła Pomarnac= 
kiego, | ZES sag. zw 

Komissya likwidacyjna Kijowska ogłasza, że podobnież 
na nowo teraz zostały skonliskowane majątki powstańców: - 
1) Obywatelskiego syna Adolfa Sągajłty,-w pow. Macha 
nowieckim, wieś Pikowce, która mu się dostała po śwmier- 
ci ob. Filipowskiego, dusz 18, i we wsi Głuchowcach 
niedzielnych z bratem 19 dusz=—i 2) Józefa Zenona Aey- 
zera, w pow. Czehryńskim, we wsi Kopiejczynćj, dusz 


122 niedzielnych ze spadkobiercami Ignacego Keyzera, > 


Komissye te wzywają wierzycieli i dlnżników . pomie= 
nionych osób, iŻBy stawili się w przepisanych zakresach. 

— Do 5 Departamentu Rządzącego Senatu weszły na: 
stępne sprawy appelacyjne: 1) z gud. Podolskiej, xiędzą 


=, 


=w= 
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Szymona Stecińskiego ze starozak. Wollem Kopelowiezem 
Bernerem;—s tejże gub., baronów Diebitsch z obyw. Stru- 
tyńskiemi o winy pieniężne i expensa;—s tejże gub., spad- 
kobierców majora Czeryea s Czerycami o spadek;—s tej- 
że gub., Doktora Deurbana z ob. Jaroszyńskim, © pie- 
niężne pretensye;—2 FF/itedskiej gub., szlachty: Aloizego 
Rodziewicza z ob. Konstancyą Rodziewiczową 0 spadek;— 
z Grodzieńskiej gub., hrabiny Zamojskiej, z eb. Spinka- 
mi osummy;— s tejże gub., szlachty: Mokrzeckich s Sg- 
gajtłami i innemi, o pretensye pieniężne—z gub, W ileń- 
skiej o pretensyi pieniężnej obyw. Grudzińskiego do klasz- 
toru XX. Trynitarzy Wileńskich. 

— Do Petersburga przybyli: 14 b. m, z Rygi, 
tameczny Wojenny gubernator Jenerał-porucznik baron 
von-der Pahlen; z Witebska, dym. Rotmistrz Zbrožek; 
a, *Dyrektor tamecznego Obserwatoryum Sławiń- 
3 jechali: tegoż dnia, do Kijowa, Adwokat 
Wileńskiego powiat sądu Bielski; do Wibra, Asesor ta- 
mecznej lzby Skarbowej Asesor Kol. Moszkow. 


KRÓLESTWO POLSKIE. 


Warszawa 25 Sierpnia. JO. Feldmarszałek xiążę War- 
szawski, Namiestnik w Królestwie Polskiem, wyjechał do 
Petersburga. W czasie jego nieobecności prezydować bę- 
dzie w Radzie Administracyjnej JW. Jenerał-adjntant Rau- 
tenstraach, a dowodztwo wojska, będącego w Królestwie, 
objął JW. Jenerał-adjutant, Dowodzca korpusu, Ridiger. 

N. Cesanz i KRóL Juć raczył przeznaczyć Jenerał- 
adjutanta, Jenerał-porucznika Pankratjew 1, Członka Rady 
Stanu i Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego, na 
prezydującego w Radzie Stanu, na przypadek wydarzyć 
się mogącćj w ciągu drugiego półrocza roku bieżącego 
nieobecności Namiestnika tego Królestwa, (Dz. P.) 


\ 
jadómiości zagraniczne, 


Londyn, 22 Sierpnia. Dzienniki tutejsze napełnione są 
szczegółami powrotu Królowej, która przybyła 20 b. m. 
do Woolwich. Królowa odjechała z Moguueyi 17 b. m. 
o &ej zrana, na statka parowym Hollenderskim Lois, 
minęła Coblentz, Koloniją i Dusseldorf nie zatrzymując 
się, i ciągnęła tak podróż swoję aż do morza, gdzie 
ezekał ją, w Helvetsluys, własny jej statek parowy. Rocz- 
nicę urodzin Królewskich obchodzono 21 b. m. w 
Windsor. 

— Na ostatnićm posiedzeniu parlamentu, w dniu jego 
zamknięcia, po ukończeniu mowy Króla Jmci, lord Kan- 
_elerz oznajmił zebranym członkom izby parów i izby niż- 
= szej, iż parlament zostaje odroczonym do dnia 25 
Września. 

— Sir G. Grey, synowiec byłego pierwszego ministra, 
przyjął obowiązek podsekretarza stanu w wydziale woj- 
ny, ua miejscu P. Shaw Lefevre, mianowanego jednym 
s komisarzy centralnego bióra zarządu ubogich. 

— Według ostatnich wiadomości s Portugalii, don 
Pedro z małżonką swoją i doną Maryą wrócili z Oporto 
do Lizbony, 7 b. m., na statku parowym Royal Tar, 
i witani byli wystrzałami wszystkich bateryj nadbrzeżnych 
i okrętów angielskich, francuskich i portugalskich stoją- 


TYGODNIK 


cych na Fagu.— Deputowani do kortezów, w liczbie 121, 
zostali jaż wszyscy obrani. Ministrowie mają pomiędzy 
niemi 75 głosów, s pewnością sobie przychylnych. 

— Gazeta Courrier, znana s przychylności ku spra- 
wie don Pedra, ogłasza następnjące” uwagi jednego s 
korrespondentów swoich w Lizbonie. 

«Trzebaby być w Portugalii, ażeby mieć dokładne wyo- 
brażenie o nędzy panującćj w tym kraju. Nie licząc ty 
sięcy znakomitych osób, które do największego przyszły 


ubóstwa, ulice stolicy zapełnione są mnóstwem xięży | 


mnichów, Żebrzących chleba, gdyż dotąd nie otrzymali 
najmniejszej części obiecanych im pens:j. Dodać jeszcze 
należy iż susze, ostatniej zimy i wiosny nieprzerwanie pa- 
nujące, sprawiły tak wielki niedostatek wody, iż mnóstwo 
ludzi i bydła usycha s pragnienia. Rozboje i gwałty od. 
bywają się sród dnia na ulicach. Niedawno człowiek jeden 
z Żoną swoją zamordowany został naprzeciw hotelu lorda 
H. Walden. Pospólstwo okazuje się szczególniej surowem 
dla sług policyjnych i wszędzie ich napada, nazywając to 
dyssekcyq, —Stronniey don Miguela poczęli wydawać ga. 
zetę pod tytułem guia, 

~ — Wszystkie listy z Indyj- Wschodnich wyłącznie za- 
jete są wielkim projektem komunikaeyi przez morze Czer- 


wone za pomocą statków parowych, i niewątpliwa iż przeds 
sięwzięcie to zostanie do skutku doprowadzonem. Dotąd | 


wszakże stają mu na przeszkodzie liczne trudności. Roz- 
maite komissye w Bombay, Kalkucie, Delhi i Madras, są 
w ciągłych sporach względem mających się przedsięwziąść 
środków, i zamiast skupiania sił swoich i zapewnienia ko- 
munikacyi jedną przynajmniej drogą, trwonią je na różne 


inne przedsięwzięcia. Rząd dokłada wszelkich usiłowań dla 
przyśpieszenia tej rzeczy; zmniejszył już opłatę od listów | 
od 4 do tej rupii, pożyczył bespłatnie jeden parowy 


statek i wszedł w układy s Sułtanem Maskat, w celu 
zakupienia części brzegów wyspy Sokotora, leżącej u wej- 
ścią do zatoki Aden, dla ustanowienia tam składu węgli 
ziemnych, —Nadto rząd zajmuje się czynnie urządzeniem 
w lndyach nowej prezydencyi, której stolicą będzie mia» 
sto Agra. Wszystkie zakłady dotąd znajdujące się w Ala- 


-af 


habad zostaną tam przeniesione, dla uczynienia miasta te: 


| go środkowym punktem handlu i zarządu wszystkich gór: 


nych prowincyj. Sądzą, iż jeneralny rządca, po mianowa* 
niu miejscowego rządcy w Bengalu, większą część czasu 
mieszkać będzie w Agra, dla bliższego naglądania północ- 
nych granie, ka którym się coraz bardziej polityczna uwa 
ga rządu zwraca. Usiłowania lorda W. Bentinck o. obu: 
dzenie w krajowcach ducha przedsięwzięć i stowarzyszeń, 
poczynają wreszcie przynosić owoce. Po wielu miastach 
bogatsi mahometanie i indowie otworzyli składkę dla u- 
rządzenia dróg na sposób europejski. Xiążęta i zamożna 
szlachta zakłada wiele szkół, gdzie ile możności starają 
się o nauczycieli angielskiego języka. Radshah prowincyi 
Saltarach (królik Mabrattów, którego anglicy w 1819, po 
upadku panowania Peischwa, znowu na tron jego ojców 
przywrócili) sprowadził niedawno do Sattarach prassę li- 
tograficzną z Bombaj, dla zaopatrywania szkół swoich w 
xiążki. lony s xiążąt Mahrackich, Appa Sahib, mający 


znaczne posiadłości w Dekanie, urządził jeszcze przed , 


trzema laty prassę litograficzną w swojćm mieście Sangli, 
i wydrukował tamże zuaczną liczbę xiąg Sanskryckich, 
któremi opatruje szkoły brahminów. Szerzenie się takie 


| sztuki drukarskiej jest rzeczą wielkiej wagi dla Indyj, 


gdyż pomnożenie się za jej pomocą liczby xiąg, najdziel- 


TM 
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niejszym: jest środkiem skrócenia czasu nauki, Przy teraz- 
biejsżej metodzie szkolnej, równie u mahomelan jak i u 
braminów, ucżniowie spędzają większą część Życia na na- 
byciu nauk początkowych: kurs grammatyki w wyższych 
szkołach w Benares trwa lat 2; kurs wymowy najmniej 
lat 20, i tyleż prawie w szkołach mabotmetańskich zaj- 
muje nauka arabskiej . grammatyki i komentarzy koranu: 
Łatwo się domyślić iż człowiek, który podobny kurs od- 
był, nie może ihieć żadnych innych wyobrażeń, wyjąwsży 
przedmioty, którym cały Czas młodości poświęcił, i nie 
ma ani czasu, ani chęci, na nabycie wiadomości postron= 
nych. To jest właśnie przyczyną, dla czego narody wschod- 
nie, doszedłsży pewnego stopnia oświaty, zostają na nim; 
i to się też właśnie działo w Europie przed odkrycietn 
sztuki” drukarskiej, Trudności jakie przedstawnje kopijowa= 
nie rękopisów, ich rzadkość i wysoka cena, żawsze były 
niezłomną zaporą do szerzenia się nauk. Jakoż, rząd ane 
gielski oddawna miał tó na uwadze i sam ogłosił dru- 
kiem wiele najważniejszych dzieł, po: szkołach Indyjskich 
używanych. gie jez O PES 4 
— 19b. m. xiążę Talleyrand wyjechał stąd do Francyi. 
— Z dzienników otrzymanych s Kalkutty, dowiaduje: 
my się o wzięcia Mokki przez 40,000 beduinów, po dłu- 
gim oporze że strony 600 turków, którzy składali jej zaż 
łogę, i s których tylko 120 řatowało się ucieczką ha jeż 
den ż okrętów Kompanii Wschódnio-ludyjskiej. W ich 
liczbie znajdował się też były rządca tego miasta. Miasto 
to wydane było na rabunek przez trzy dni i popełniono 
najokropniejsze nadużycia;  ocaldły tylko osoby i majątki 
_ tych, którzy się u. agenta angielskiego schronili. 3 
> Paryż 20 Sierpnia, 16 b.m., o południa, Król przy= 
~ jal wielką deputacyą izby deputowanych, która złożyła 
mu adress odpowiedzi na jego mowę. — Postanowienie 
— Królewskie o odroczeniu izb do 29 Gradpnia (1) złożone zos- 
iaio izbie parów przeż niinistra wojny, ministra spraw 
zagr. ministra marynarki i kanelerża, który je odczytał. 
lbie deputowanych zakomunikowali je ministrowie spraw 
wewnętrznych, skarbu, handlu i oświecenia. 
— Pani Żumalacaregtiy przesłała jeńerałowi Harispe 
- proleslacyą przeciw żatrzymania jej w Bayonnie 1 otrzy* 
ała roskaż udania się do Bordeaux. 
= — Ostdtniej niedzieli, 17 b..m., w-d. przeżńaczonym 
ta puszczenie ogromnego balonu, na który: wsiąść miało 
17 osób, dla czynienia tożmaitych fizycznych i imeteoro= 
logicznych postrzeżeń njezliczone tłumy ciekawych zebrały 
się były na marsowefm polu: Cała noc zetzła na przygo: 
iówabiach, i ogromna ta tnachina przybyła na plac o dej 
wana. Lecz, o dej, gdy wszystko stanęło już w goto- 
Wości, balon zerwał nagle wszystkie liny; któremi był 
ttrzymywańy, podniósł się sam w górę, i pękł z wiel- 
kim hukiem pó nad drzewami otaczającemi Marsowe po- 
le że strony Vatigirard—(2) Rozjątrzone zawodem swych 


nadziei pospolstwó; rozszarpało g0 na sztuki i szczątkami 
Jego naładowano kilka: wozów. Zapewniają wszakże iż 
przedsiębiercy nie zrzekli się dla lego swego projektu. P. 
Lennox, głowa przedsięwzięcia, pisał do wydawcy gazety 
Messager iż przewidział był całą ważność skutków, jakie 
otrzymać można z balonu urżądzonego na wielką skalę, 
i że rachuby jego przeszły nawet wszelkie oczekiwanie, 
gdyż balon okazał się do tego stopnia silnym iż pozry- 
wał wszystkie liny i omal_ nie wyniósł na powietrze 
wsżystkich ludzi którzy „usiłowali go przytrzymać. (!) 

— Według wiadomości z Hiszpanii, minister sprawie- 
dliwości złożył izbie prokuradorów projekt prawa wzglę- 
dems wyłączenia don Karlosa s całą jego rodziną od na- 
stępstwa Hiszpańskiego tronu. Projekt ten, “że znacznym 
zbiorem dokumentów, zawierających całą korresponden- 
cyą infanta s Królową-Regentką i jej ministrami, w przed- 
miócie jego praw do tronu, oddany został pod rozwagę 
szczególnej komissyi. Tenże minister złożył izbie projekt 
ułożenia nowego kodexu kryminalnego. — 3 A 

— Jenerał Rodil wydał w Pampelunie SMi n. wyrók 
którym nakażuje najsurowsze. środki w celu powstrży mania 
Coraz sżerzącego się powstania. Oto są główne jego prze- 
pisy: 1) Każda osoba, zostająca w. szeregach rokosżan 
jakiegokolwiek byłaby stanu i stopnia, hatychmiast pa 
schwytania ma być rozstrzelaną. 2) Ci którżyby powstań- 
com dostarczali bröni, lub jakieinikolwiek środki ich przed- 
sięwzięcia wspierali, mają yć rozstrzelani, 5) Dowoz żyw- 
ności i lekarstw do miejse ogłoszonych za zostające w 
stanie oblężenia, również jest zabronionym. Wozy i konie 
ulegają konfiskacie. 4) Wsżyscy którżyby wezwania pow=" 
stańców słuchali, będą rozstrzelani, chociażby śię jeszcze 
z nimi nie połączyli. 5) Wszyscy ułatwiający powstańcom 
kottespondencyą lub służący ża sżpiegów, będą rożstrze- 
lani, nie przyjmując za wymówkę, iż czynili to z roskazu 
jakiegokolwiek urzędu. 6) Ci którzyby się za zbliżeniem 
wojsk Królowej Jnici oddałali, tracą ha skarb majątki. 7) 
Urzędy i osoby, których okrąg zostaje przeż jakąkolwiek 
bandę powstańców zajęty, powinny o tem niezwlocznie 
swoję wojskową i cywilną zwierzchność uwiadomić, pod 
obawą ciężkich win pieniężnych. 8) Za wszelkie kontry- 
bucye, wybräne w jakićmkolwiek miejscu na stronnikach 
Królowej, odpowiadają żatnieszkali w okolicy legitymiści. 
9) Krewni w drugim stopniu osób, należących "6 pow- 
stania, ulegają wygnaniu s kraju, do którego nie mogą 
wrócić, dopóki pierwsi prawej zwierzchności nie uznają. 


Berlin 25 Sierpnia. 23 b. m. Król Ímé wyjechał stąd 
do Stettynu, skąd uda się do Swinemuude, a stamtąd 
na statku Cesarskim rossyjskim lżora, do Królewca, dla 
znajdowania się na manewrach vojskowych, mających się 
rospocząć w okolicy tego miasta w dniu 50 b. m. Xiążę 
Mienszikow, naczelnik głównego Sztabu rossyjskiej máry- 
parki, wyjechał do Sztettynu QQ tt m. Sa 


(1) Przez omyłkę; w przeszłym N. Tygod. wydrukowauo, że nie 
_ Francuskie; lecz iliszpanskie izby, zosłały odroczone do. 26 
Giudnia. a ą E 
(2) Oddawna już wszystkie Paryskie dzienniki břzmiały żapowież 
dzeniami tej olbrzymiej napowietrzaćj wyprawy, któta: miała 
przewyższyć wszystko, cokolwiek doląd. widziano i przynieść 
niezliczone dla nauk, fizycznych korzyści. Tygodnik nie spie- 
szyłsię s powtórzeniem tych szumnych obwieszczeń i czekał 
konca. Teraż podaje go do wiadomości swoich cżytciników. 
Zdaje się że Krasicki wieszcezym duchent 6 tym balonie pos 
Wiedział: e: 
«... ..d pęknął na progu. 


Brużella 21 Sierpnia. Nadzwyczajne sumy, żądane 3 
przez ministra wojny, uchwalone zostały w izbie reprezen- E 
tantów 15 b. m, większością 18 przeciw 1 głosowi, — | 
ińgo sessya izb zamkniętą została mową od tronu którą 
odczytał minister spraw wewnętrznych. A 

Triest 11 Sierpnia. Owżymano tu właśnie z Alexan=- 
dryi wiadomość o wybuchnieniu groźnego powstania w gór- 
uym Egypcié, 60 „żnagliło Mehemeta-Ali do udania się 
w tẹ stronę. Okoliczność ta wstrzyma żapewne uzbroje- 


Gdzie nadto przygotowań, tam nie ż dyalogu.» 3 hia wyprawy gotowanej, na usilne „nalegania. Ibrahima 
4 cą * 4 
y > 
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paszy, do Syryi. Sądzą iż w samej nawet Alexandryi lẹ- 
kać się należy rokoszu, skoroby się tylko wojsko regu+ 
larne z niej oddaliło. 

Konstantynopol 29 Lipca, Ahmedżi Mustafa Reszid- 
Bey Effendi, mianowany posłem nadzwyczajnym do Fran- 
cyi, wyjechał stąd 25 b. m. na Wiedeń do Paryża. 

— Marszałek Marmont miał zawczora posłuchanie u 
Sultana Jmci, który przyjął go najuprzejmiej i udarował 
bogatą  tabakierą, ozdobną brylantami. Zamierza ‘œn 
udać się tćmi dniami do Broussy, a stamtąd do Syryi i 


Egyptu, 


isfórym 


" JRR FRawCri, PODŁUG JEJ PROWINCYJ, 
( Próba zastosowania geografii do Historyi) 
przez Michelet. (*) 
oor ra WERON 

Najdawniejsza córka Monarchii, Bretanija,  prowincya 
Celtycka, najpierwej zwraca naszę uwagę. Od niej prze- 
chodzimy do dawnych spółzawodników Celtów, do Bas- 
ków czyli iberow, którzy tak dporczywie w górach swo- 
ich pozostali, jak Celtowie w swoich lasach i błotach; 
potem udamy się ku krajom, których ludność przez 
Rzymskie i Germańskie zdobycze została zmąconą; a tak, 
zarazem 1 w przestrzeni i w czasie posuwając się, ptzej- 
dziemy geografiją w chronologicznym porządku. ; 

Duch Bretanii jest uparty, slepy duch najzaciętszego 
oporu, najsmielszego przeciwienia się: dowodem tego jest 
Moreau, przeciwnik Bonapartego, a jeszcze widoczviej oka- 
zuje się w filozofii i literaturze Bretan, Pelagius ze stoic- 
ką duszą w Chrześciaństwie, miał następcami Abelarda 
1 Dekarta, Wszyscy trzej nadali nowy pęd filozofii swo- 
jego wieka: a jednak, w Dekarcie nawet, lekceważenie 
faktów, historyi i języków pokazuje dowodnie, iż ta nie- 
podległa głowa, co naukę i psychologiją ugrantowała i 
tak daleko odsunęła granice matematyki, posiadała więcej 
ciągłej dzielności, niż obszernego talentu, 

Ten duch oporu właściwy Bretanom sprawdził się i w 
ostatnim i w naszym wieku, na dwóch na pozor sobie 
przeciwnych faktach. Taż sama okolica tej prowincyi (St. 
Malo, Dinau i St. Brieux), co za Ludwika XV wydała 
sceptyków Duclos, Maupertuis: i La Metherie, za dni na- 
szych dała katolicyztmowi poetę i mowcę: Chateaubriand 
i La Mennais. Me 

Poitou, które po drugiej stronie Loary, naprzeciw Bre- 
tanii i Avjou widzimy, jest krajem z różnych pierwiastków 
złożonym, lecz nie ztmieszanym. Trzy bardzo różne lude 
mości mieszkają we trzech oddzielnych pasmach, od pół- 
nocy na południe bieżących. Stąd pochodzą uderzające 
sprzeczności .w historyi dej prowincyi. Poitou: jest ognis- 
kiem Kalwinizmi w szesnastym wieku, powiększa wojska 
„EB SZEDŁ, 


*) Jest to wyjąlek z nowej «historyi Francyi» P. Michelet, 
której druk w roku bieżącym rospoczął się. Umieszczone w 
rozmaitych pismach recenzye, uczyniły to dzieło nader głośnem, 
policzając je do naczelnych wat historycznych naszego czasu. 
Winniśmy ostrzedż, iż dla braku orygitiału, rożdział niniejszy 
przełożony został z wyciągu ogłoszonego w magazin f. di Lit- 
teratur d: duslandes. ; 


Coligùy i usiłuje wznieść protestantską rzeczpospolitę; 
s Poitou takoż za dni naszych wychodzi katolicka i ro» 
jalistowska oppozycya Wandei. Pierwsza epoka należy 
wyłącznie do mieszkańców brzegów, druga szczególnie 
do Bocage. Obie jednak s tychże samych wychodzą po- 
czątków, których formą tylko był protestantski kalwinizm 
i katolicki rojalizm, to jest z niepowściągnionego przeci. 
wienia się centralnemu rządowi. 

Uchowując mieszaninę Rzymskiego i zwyczajowego 
prawa, posyłając swoich prawników na północ, a trubas 
durów na południe, Poitou, jak jego Meluzyne, jest zlew- 
kiem różnych natur: półkobiety, półwęża. W tym właś- 
nie kraju takich niezgodności, w kraju wielblądów i ga- 
dzin, dziwny ten mytus musiał się wyrodzić. 

Tak zmieszany charakter nic dał nie nigdy dokonać: 
wsżystko tu tylko zaczęte: dawniej stare miasto Rzymskie 
Poitiers, teraz pustkami stojące, było z Arles i Lyonem 
pierwszą chrześciańską szkołą Gallów. St. Hilaire brał 
udział w religijnych sporach Atanaziusa. Ostawi blask ła- 
cińskiej poezyi zajaśniał w Fortunacie w Poitiers: zorza 
nowej poezyi tu weszła w dwónastym wieku. Wilhelm III 
jest pierwszym trubadurem; o nim to mówi jeden z daw» 
nych pisarzy: «był dobrym trabadurem, dobrym rycerzem 
i długo chodził po świecie, zwodżąc damy.» Wówczas 
Poitou, zdaje się, było krajem wolnego myślenia. Gilbert 
de la Porin, urodzony w Poitiers, Biskup tego miasta i 
kolega Abelarda w szkole Chartres, uczył z równąż co i 
tamten śmiałością, był jak tamten przez Św. Bernarda 
naganiany, lecz nie uparł się tak przy swoich badaniach 
jak ów Logik Bretański. Poitou dolne, raz połączone z 
Monarchiją, uległó ogólnemu ruchowi Francyi. Fontenay 


wydało wielkich prawników: Tiraqneau, Besty, Brissona; — 


szlachta Poitou wydała biegłych dworaków, jako Thouars, 
Mortemart, Meilleraie, Mauléon. Największy polityk i naj- 
popularniejszy pisarz Francyi obaj należą do zachodniego 
Poitou: Richelieu i Voltaire; ostatni, lubo rodem s Pary- 
ża, pochodził s familii s Parthenai. 

Szybko przebieżymy prowincyą Limuzyńską, ten kraj 


wyniosły, zitny; dżdżysty, i tak w rzeki obfity. Piękne | 
jego granitowe wzgórza, wielkie kasztanowe lasy, hodują | 
zacny, lecz ciężki ród ludzi, dla braku tęgości w charak= ą 


terze lękliwy i niezręczny. Mieszkańcy dolnej. krainy ina- 


czej się mają: już w nich widać umysł ruchawy i oży- i 


wiony południowców. Imiona Segura, St. Aulaire, Noail- 
les, Ventadour, Pompadour, a zwłaszcza Turenne, poka- 
zują dostatecznie, jak ściśle ludzie tego kraju trzymali się 
władzy centralnej i jak wiele na tem zyskali. Okrzyczany 
Kardynał Dabois był z Drive de la Gaillarde. 

Auvergne nawiedzają ciągle walczące s sobą prądy 
wiatrów, zwiększane nierównościami gór i dolin. Kraj 
zimny pod niebem już południowem, gdzie massy lawy 
zastygły. Możnaby nazwać: mieszkańców ludem południo= 
wym, co, obwiany północnemi wiatry, krzepnie pod tem 
obećm niebem. ie 

Ich wino jest cierpkie i ser gorzki, jak dzikie zioła, któ- 
rych sok zawiera. Barwa czerwona, dzikim ulubiona, i u 
nich ma pierwszeństwo. Więcej pracowici niż przemyślni, 
dobrze sobie poczynają, że wychodzą ze swoich gór, do 
których wracają nie bez pieniędzy, lecz bez nowych wyo- 
brażeń; nie można jednak tym ludziom odmówić rzeczy” 
wistej energii, gorzkiej, a nawet cierpkiej, lecz taką moc, 
jak zioła Kantabrskie mającej. Starość na nich nie działa: 
zważmy tylko młodzieńczą czerstwość jej starców: Dulau* 
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re, Pradta i ośmdziesiątlelniego Montlosier, który swe- 
mi robotnikami i wszystkiem co go otacza, kieruje, szcze- 
pi, buduje i kiedy potrzeba nową xiążkę przeciw partyi 
duchowieństwa lub za feudalnym systematem napisze, on 
co jest zarazem srednich wieków obrońcą i nieprzyja- 
cielem. 

Dach ten nieszykowny i sobie samemu sprzeczay, da- 
jący się widzieć w innych prowincyach średniej strefy, 
dosięga najwyższego szczytu w Auvergne. Tu są owi lo- 
gicy partyi Gallikańskiej, co nigdy nie wiedzieli czy są za 
eży przeciw papieżowi; kanclerz de I"Hópital nader podej- 
rzany katolik, surowy. Domat, papinian Jansenistów, co 
usiłował naukę prawa do chrześciaństwa sprowadzić; i 
przyjaciel jego Pascal, jedyny człowiek siedninastego wie- 
ku, co odgadł religijne przesilenie między epoką Montaig- 
ne i Woltera; dusza cierpiąca, w której walka wątpienia 
z wiarą dziwnie się objawiła. 

Przez Cahors przejdźmy do wielkiej południowej doli- 
ny. Stajemy w wielkiem i pustem miescie, dajmy Że w 
Tuluzie. Sądząc po dźwięcznej mowie jej mieszkańców, 
zda się że jesteś we Włoszech; lecz, żeby wyjsć ze złu- 
dzenia, dość przypatrzyć się tym domom z drzewa i ceg- 
ły; szybka mowa, śmiały i żywy pochod, również przy- 
pomną Że jestes we Francyi.  Dostatniejszą przynajmniej 
ludność składają Francuzi; reszta jest mieszaną, może 
Hiszpańskiego, luh Maurów plemienia. Tu leży stara Tu- 
luza, niegdyś tak pod hrabiami i Królami potężna; jej 
parlament nadał jej zwierzchną, ledwie niezupełaą władzę 


nad południem. Cı zaciekli prawnicy, którzy Bonifacemu 


VIII zadali cios zgotowany przez Filipa-Pięknego, często 
/ kosztem kacerzy winy swoje gładzili: 400 ich przeszło 
poszło na stos w mniej niż w jednym wieku. Poźniej stali 
się narzędziem zemsty w ręku Richelieu: osądzili i ścię- 
li Montmorency w swojej wielkiej, krwią zbroczonej, sali. 
Langwedocya jest krajem starożytnym; zwaliska tam pod 
waliskami; Kamizardzi upadli na zgliszcza Albigensów, 
Saraceni na Gotów, a pod témi leżą zagrzebavi Rzymia- 
nie i Iberowie. Jest to kraj politycznej wolności i religij- 
= nej niewoli, więcej fanatyczny niż pobożny, i zawsze oka= 
Mawat silbego ducha- oporu. Katolicy nawet mają tu swój 
protestantyzm pod formą janseuizmu. W tej jeszcze chwi- 
li odgrzebują grób Pavilloua, aby z jego popiołów goto- 
wać napój, skutecznie febry leczący. Od czasów Vigilame 

i Felixa z Urgel Pyreneje były stolicą kacerzy. = Naju- 
pariszy sceptyk, który najmocniej wierzył w wątpienie, 
Bayle, rodem jest s Carlat; z Limoux byli rodem zazdroś- 
ni bracia Chenier,- którzy jednak nie dopuścili się, jak 
mniemano, bratobójstwa, Mamże tu jeszcze wymieniać 
owego aktora s Carcassone, chciwego krwi dowcipnisia, 
Fabre d'Eglantine' Nie można tutejszym mieszkańcom 


odmówić żywości, dzielności morderczej i- tragicznej 
gwałtowności. Historya Nimes jest jakby ciągłą walką 
byków. 


Nie rozróżniono dość jeszcze Żelaznego dueha Langwe- 
docyi od lekkości Guyenne i burzliwości Prowancyi: a jed- 
nak taka zachodzi różnica między Langwedocyą i Guyen- 
ną, jaka między Montagnardami a Girondistami, między 
Fabre a Barnave, między upajającćm winem Lunelu a 
winem Bordeanx. W Langwedocyi wiara jest. mocna, da- 
leka od tolerancyi, często okrutna, taką też jest i niewia- 
ra; Guyenne przeciwnie, ojczyzna Montaigne i Montesquieu, 
jest krajem chwiejących się opinij. Fenelon człowiek naj- 
religijniejszy, jakiego miała ta prowincya, jest prawie ka- 
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cerzem. Gorzej jeszcze, kiedy się posuwamy do Gaskonii; 
do kraju hołoty, bardzo dumnej i bardzo ubogiej, s kie: 
rejby każdy z Henrykiem IV powiedział że «Paryż wart 
jest mszy,» albo powtórzył, jak on, pisząc do Gabrielli, 
«Teraz właśnie zabieram się niebespieczny przeskok uczy= 
nić.» Ci ludzie, bądź co bądź, chcą się dobić szczęścia i 
to się im udaje. Karmagnaki połączyli się z Waleziuszami: 
Albretowie z Burbonami zmieszani, przestali dawać Fran- 
cyi królów. 

Duch Prowancyi z wielu względów więcej jest podob- 
nym do Gaskonow, niż do Langwedoków; jakoż nieraz się 
zdarza, iż ludy jednej strefy tak się od siebie różnią; i 
tak naprzykład Austrya, lubo dalej od Szwabii leżąca 
niż Bawarya, co do ducha bliższą jest do niej. 

Charakter niższej Prowancyi jest gwałtowny, wrzaskliwy, 
dziki, lecz nie beż powabu. Trzeba widzieć tych niezmor- 
dowanych tancerzy, z dzwonkami u kolan, kiedy moreskę 
tańcują, albo taniec mieczowy dziewięciu, jedynastu lub 
trzynastu męsczyzn; albo trzeba być na «pojednaniu Sa- 
racenów,» które corok w Riez wystawują. Jest to kraj 
wojowników jak Agrikola, Baux, Crillon; kraj nieustraszo- 
nych żeglarzy, którym zatoka Lyońska służy za trudną 
szkołę, Dość tylko przywieść Suffrena i tego renegata, 
co umarł w 1706 Kapudanem Paszą, lub majtka Pawła 
(nigdy nie był inaczej nazywany), co na miotanej pr 
burzę barce, s praczki urodzony, został admirałem i Lud- 
wikowi XIV na swoim okręcie świetną sprawił ucztę: a 
jednak nie zapomniał o swoich towarzyszach i chciał być 
pochowanym między ubogiemi, którym dobra swoje zo- 
stawił, 

Duch ten równości w kraju rzeczypospolitych, wsród 
Greckich osad i Rzymskich municypijów, nie może żadzi- 
wiać. Po wsiach tu nawet niewola nie była tak ciężką 
jak w reszcie Francyi. Chłopi ci byli własnemi wyzwoli- 
cielami, a zwyciężcami Maurów; oni to tylko mogli te 
strome wzgórza uprawić i ścieśnić koryto potoków. Do 
walczenia s takiem przyrodzeniem trzeba było rąk swo- 
bodnych i na sztuce znających się. 

Swobodnie też i śmiało rozwijała się literatura i poe- 
zya w Prowancyi. Bretana Pelegiusza wywody na obronę 
sił człowieka były przyjęte w Prowancyi i poparte przez 
Fausta, Cassine, przez tę zacną szkołę Lerins, co była oz- 
dobą Vgo wieku. Kiedy Bretan Dekart oswobodził filozo- 
fiją od wpływu Teologii, Gassendi s Prowancyi usiłował 
sprawić takąż odmianę co do sensualizmu: a w przesz- 
łym wieku zdarzył się pamiętny przypadek, że Ateusze 
St. Malo, Maupertuis i Lametherie, u Fryderyka zebrali 
się z d'Argens, Prowanckim AES" į 

Nie bez przyczyny literatura południowa XII i XII 
wieku zowie się prowancką; w niej się wyraża cała wy- 
kwintność i powab, ducha tej okolicy znamionujące. Jest 
to kraj pięknych, obfitych w słowa i namiętnych mow- 
ców: stąd byli Massillon, Mascaron, Fićchier i Maury, częś- 
cią prawdziwi mowcy, częścią retorowie. Lecz cała Pro- 


wancya, miasta, parlament i szlachta, demagogija i reto- 


ryka, wszystko południową besczelnością uw ieńczone, zbieg- 
ło się w Mirabeau, podobnym do rzeki z gór lecącej, da 
gwałtownego Rodanu. 5 
Prowansali mieszkańców Delfinatu nazywają Franciaux. 
Delfinat należy już do prawdziwej Francyi i, pomimo swoję 
szerokość, do Francyi północnej, Tu się zaczyna strefa 
dzikich wieśniaków i silnych ludzi, we wschodniej części 
Francyi mieszkających. Mocny duch oporu znamionuje te 
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prowincye: naukom także dostarczyły. one głów ścisłych, | dwaj synowie, unoszący na barkach starego ojca; młódą | 
analitycznie działających; -Mably i brat jego =Cougllac. są || matka, umaiła, u małem dzieckiem u piersi; matka z 
37 Grenoble; d'Alembert po matce rodem jest z Delfinatu; | dwiema córkami; chrześcianin, s krzyżem na piersiach, s 
2 Bourges Bresse, astronom Lalande i anatomista Bichat. | pochodnią'w ręku, unoszący święte naczynia. Dalej widać 
Dla tych pogranicznych mieszkańców, będących. zarazem || w różnych odległościach wiele: innych osób, w polože- 
ludźmi rozważnymi i zrającymi się na swoich korzyściach, || niach odpowiednich głównej myśli obrazu. : W nich oko 
życiem moralnćm i poezyą jest. wojna. odszczególnia pogańskiego arcykapłana, uciekającego z 

Są lu ba granicy bobaterskie miasta, gdzie od ojca gfacniczedii sprzętami; przez wzniosłą malarską antytezę 
do syna zdaje się przechodzić nałóg poświęcania Życia za || cała postawa jego wydaje największy przestrach, kiedy 
ojczyznę; często mieszały się ta kobiety między walczą- || przeciwnie na twarzy wyznawcy: Chrzystusa maluje się 
cych mężów. Nie tylko Lolaryngiją ręka kobieca ocaliła; || spokojność, natchnięta ufnością w prawdziwym Bogu. 

w Delfinacie Margot de Lay obroniła Movtelimart, aE WR 
La Tour-du-Pin. ja Charce zamkagła xięciu Sabaudzkie- 
mu granicę (1692). 

Za tym surowym i bohaterskim pasem Delfinatu, Fran- Znawcy całe już dzieła napisali o tym znakomitym 
che-Comie, Lotaryngii i Ardennów, rościąga się inna ła- || płodzie sztuki. Nie należąc do ich rzędu, możemy tylko 
godoa i w płody umyslu obfitsza okolica, prowineye Liou- | czytelnikom naszym zdać sprawę z wrażenia, jakie na nas 
nais, Burguodya i Szampanija, żyźne winem, natchnione || widek obrazu sprawił. Widok ten każe zapomnieć o`te- 
poezyją, wymową, wytworną literaturą. Nie. miały. one || raźniejszości i przenosi zachwyconą wyobraźnię do odleg. 
potrzeby odpierać obcych napadów: lepiej ochronione, | łej i strasznej epoki; widz staje się na chwilę jednym z 


Obraz jest w kolosalnych wymiarach i osoby w natu- 
ralaćj wielkości. 


mogły spokojnie piękny. kwiat cywilizaeyi hodować. obywateli Pompei, podziela ich śmiertelne przerażenie; 
j (dok. nast.) ziemia zdaje się chwiać pod jego nogami. Odchodząc; 
3 E mówi sobie: Jeżeli w ostatnim dniu Pompei nie tak by ło, 
œ sG AENA przynajmniej stak być było powinno. 


Pod względem wykonania znawcy się zgadzają, że P. 
Briilow połączył w swym obrazie wszystkie malarskie za- 
; 1 basi lety. Niektórzy rozróżniają w nim razem kilka oddziel- 
ley 
SZWAIIOŚCI, nich stylów, należących do: najcelniejszych Mistrzów. Maz 
lo yal : lowidło to, s Cesarskiego Ermitażu, gdzie było wystawio- 
ne, przeniesione zostało do Akademii Sztuk pięknych. 


S Petersburga, 25 Sierpnia. Przed rokiem, bawiący 
dotąd w Rzymie, dla wydoskonalenia. się w malarstwie, — 17 b. m. odbył się obrzęd odkrycia bramy tryum- 
uczeń tutejszej Akademii Sztuk pięknych i kosztem rów- || falnej, wystawionej na drodze do Peterhofu, na pamiątkę 
mież tutejszego towarzystwa zachęcenia artystów za gra- || znakomitych wypraw wojennych, dokonanych przez wojska 
nice wysłany P. Brałow , ukończył wielki obraz, za- gwardyi CESARSKIEJ. 
mowiony u siebie przez znakomitego obywatela Rossy jskiego 
P. Demidow. Obraz ten, który w samej ojczyznie sztuk i 
ich miłośników, zjednał powszechne oklaski. tak iż znawcy 
Włoscy bie wahali się policzyć Pana Brülow do rzędu 
najpierwszych Mistrzów, niedawno tu sprowadzony został i 


— 20 b. m. dany tu był na Teatrze Alexandry nowy. 
baler pad: tytułem: Cezar w Hgypcie, który policzyć się 
może do najświetniejszych, jakie widziano pa tutejszej sce* 
nie; słusznie wsławionćj s tego rodzaju widowisk. Trud | 
no byłoby opisać bogactwo kostiumow, 'przepych Jakara 


publiczność Petersburska, przez kilka ostawich tygodni, ; 3 OSD SE : 7 A 
cyj, rozmaitość tańców i ewolucyj. Szczególmiej podobała 


tłumnie zgromadzała się dla oglądania tego arcydzieła, || 3 . è ; 
Sa baiti Aak a iż Er SUPL dZiĆ deki się pierwszy dopiero raz tu wprowadzona gra dekoracyi, 
wielkóśćią i wadine nói YA WA wydał || Y eh peb płycacmypo! MRIOJRAKIEojzinyg paa 
ostatni dzień Pompei A UTO ia thil kiedy mias ke AR BOUNCE PJĆ Egy piękia: ne 
to to, «w "połowie gen E A i > Kol hająca się łódź zostaje na miejscu, ale zmieniający się to 
4 a = . . . . . i 
chwila widookrąg sprawuje doskonale złudzenie i barka 
kkk grodem żażlił deszcze popiołów, A wraz, seałą alaale iala Sabka las > zdoje Pub- 
z Wezuwjusza, ma się, wraz ze swemi mieszkańcami, l DA AAE ASEIN i -A 
i ż iczność tłumnie zgromadzona, powtarzanemi oklaski wy* 
asf +8 AR a > a 6. ori AR Z rażała swoje OEG ko to było widowisko a 
gmachy oświecone są wulkaniczną łaną i błyskawicamu, | |... znajdowali się przybyli tu na obrzęd odkrycia. 


przedzierającemi się przez zaćmioną atmosferę. Na pierw- 
szysn « planie” dają*się widzieć następne celhiejsze gripy, Alexaudrowskiej kolumny oficerowie wojska Pruskiego” 


pojęte i wykończone s całym zbytkiem“ sztuki; młod 


człowiek, unoszący z walącć ej się świątyni omdlałą oblu- „2 
bienieę; stara matka, błagająca PR który ją chce upro- OMYŁKI DRUKU . 
wadzić, iżby zapomniał o nićj sam się ratował; (*) W. numerze 63, w samym + końcu ostatniego słupa 


(*) Ta grupa m wyobrażać Mirer młodszego. z matką; Bå 


do niéj, równie jak i do catego obrazu, wziętą jest z lis- Tygodnika, w artykule o stanie Bibliotek, ponad kolum= 
tów Pliniusza, naocznego świadka zniszczenia Pompei, do nami liczb, należy dodać lata: nad pierwszą, 1832, nad 
Tacyta. R NOŻE >: : drugą 1855. Cyfry zaś »yrażują liczbę tomów. Fa 


Iieramams noazoaaemca. C. Iierrepóyprm. 23-ro Azrycma, 1834, Hencops II, T'aceonit, 


W. DRUKARNI WOJENNEJ, x ge" 


